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RFV . AI. EXANDER F . .JARZ F.M BOWSKi 



Siography 
... ·.:; .::.: 

1\l'l' . Alcx.1ndn l..; rancis J ;u zl'mbu w 
ski was bo rn in Detro it. Mich ., O cr. ll , 
189 1. Parents . J o hn Jarze mba wski and 
[ li z.lbcth n,.,. l .nvand u wska. bo rn in 
l)o land . (,lJlll' lO D,·troit sixl Y ycars agu. 
~.Hhn d ied ,\!!Jrch 1-fth . l 90!. lcav in g 
ł1is wi dn w w ith cig ht children . ran gin g 
fro m o ne to fiflecn yrars o f ag.:. Placin g 
hn faith in God . thc Good C hri stian 
.\!lo ther o ff c r ,· cł Herself and hcr child, ,·n 
to their E tern .1l F .Hhn. bcgg in g uf !-!im 
patcrn ,JI Clrl' .1nd prOLl'CLi o n. T hc Good 
!.ord has nut fnrsakl·n His charge. Be 
fl>rl' k a vin g this v.1k uf tca rs. tlll' Ho ly 
Morber has re ali z ecł thc wisdo m o f lin 
Divinl' Mast.: r. in makin g Hi s desi g n.1 
ti o ns fo r her bcl o vcd o ncs in .lcco rd 
with Hi s ho no r and glo ry a nd tlw ir 
snv ic,· LO 10d .1nd humanity. 

Akx .1ndn. thc fifrh u f thcsc childrcn, 
rcceiwd hi s primar y ,·ducatio n al St. 
hancis u f Ass isi schoo l. bcin g thc firsl 
,>f thUSl' b.lpti zed in thi s ch~rch to be 
u rd .1 i nl'd .1 priest. He re cei vcd his first 
Ho ly Co mmunio n. fro m Lhl· hands o f 
~Jthcr Fdi x Kieruj , Jun c 2-+ . 1906, an d 
wa s eo nfirmcel o n that clay by thc l~ i g bl 

Rcv . Bisho p J o hn S . Fo k y. l n kccp ing 
w ith thc spirit o f co-o pcra ti o n of th -: 
famil y. Alcxa ndn , at thc agc o l' rw .: lvc. 
worhd in the studi o o f ph o tog raph.: r. 
l~ o bcrr Cy lko wski . o n thc siLe o f the 
pn:sent Leo nard J . Jarzemba wski t::: 
So n Fun cral Parl o r. At Lhl· agc o f ro ur ­
llTn he reccivcd his ncx t jo b. JS cash 
bo y .. !l L he J . L. Hud so n Co. ckparl ­
llll' nt st o r,·. in thc Wbite Goods cl epart 
ment . with Mr. Geo rge G. Pn:s to n as 
llliln agcr . Al ways in teneli ng Lo a id t he 
famiły to ward a mutual adj ustm.:nt Jn d 
kadin g to ward a spiritual goal , in sp it ,· 
of o ppo rrunirics. accordcd him by h is 
business supcri o rs. upo n thc invitatio n 
o f Miss A nic la P o ray D o brzclcws"a. h.: 
.JccepL<'d .1 positio n as pa ge al thc main 
o ffice o f Lhl· Dl'troit P ubli L ibrar y, 
situat c cł thcn .ll G rati o t. Fa rm er and 
l.i brar y. Whik thcrc . through thc gen ­
n osit y o f Mr . Henr y Vtil' y. lhc librar i 
.111 .. 1nd hi assistants. Ak xandcr wa s 
. 1bk to pursuc hi s business studics at th l' 
Detroit Businl'Ss Univasity , thr Detro it 
High Schoo l :~nd the W est ern Hi gh 

Sciloo l. H.ll' in g 1n st o rc ,·,·e n b.:t LL'r 
.J chicVL' Illl' nt s fo r Ail' xand L' r. .'vli ss 
D o brzc kw sk.! had him cnl crcd int o thc 
law o ffi cl' o f Mr . R:dph Phclps, J r .. 
w ho w.1s a t o ne t i me Co unt y Trcasurn . 
!Jo l ice Co m m iss io ncr . Ba n k D i rcc to r 
and P rcs id cnl o f thc Publi c L ib rary 
Co mmi ss io n .• 1s a n apprcnticc. Mr. J o hn 
Faust 's co mpani o nsh ip . who w,1s then 
his assoc iatc and lat cr becam c a j ud gc , 
w.1s al w,1ys .1 so urcl' o f inspir.Hi o n ,1n ci 
hum .lnilaria n pursuit in thc fi eld o r 
o bs,-rv ,Jn cc u f law ,1nd mcrcy attachcd 
to 1L . Fcclin g prcparcd to co ntinuc a 
co ursc, p lann,·d an d prcscribcd by his 
bcst l'ricnd s and co unsclo rs. l\l cx and cr 
rece ivcd a pos iti o n as bank mcssr ng.:r 
with thc H o mc Savin gs 1\ank . w ith .\-lr . 
J ulius Haa s as p rcsidcnt . \Vit hin Lw o 
and J ha lf years . Akx a ndcr had bccn 
rJpidl y Jdva ncccl Lo hi ghcr positio ns. 
~l' ,· lin g .1 callin g u f His Divi nc :VIasLn 
to ,\ snvicc o f Jbso luLc service ro ward 
tilc sal v.!li u n lli. hum a n so ul s . af tcr .1 
lo ng and prmknt dcli hnati o n. P\l cx­
and cr, upo n a kincl ,1ccc ptJn c: by tk· 
Rcdcmpto ri st F athcrs. entercel thc Prc 
p.~rato r y o ll cgc at Kirk wood . ,\!lo .. 
whcrc he spcnL .1 mos t pro fit abl c YL',lr 
in prcpara ti o n fo r hi s IIH l' nd c l labo r in 
rlw \ in cya rd o f C hr is t. Al t ho ugh he· 
was l'Wr s g ratd uł Lo thc Rcdcmpto ri st 
FJ L bers fo r t h ci r so l i ci tuci e a n d spL·c ia i 
intcrcs r. bccJ usc o f poo r health , Ak x­
andn c nt ~ rcd th l· Univcrsit y of Detro it 
High School. i n o rder to prcpJrl' for L he 
studics o f .1 cli ocesan pri cs t. Co mpiet ing 
thi s co ursc . he was acccptcd . throu gh 
Msg r. Marro n . by !'11c :Vlos t Rcv. Bish ­
o p . J o hn S . Fo k y. as a cli ocrsan stud ent 
and assi gnL·d fo r a co ursc o f Phil oso ph y 
and Thco logy to St. Mary's Scmin ary 
at Orchard L1k c. Mich . Fini shin g thcse 
co urses . he was o rcłain l' cł to rhc Huly 
Pricsthood . Scpl. l Oth. 19 22. at Ss. 
Pctcr and PJul C athedra!. in Detroit. 
Mich .. by the ,\!1 s l Rc1·. Bishop. 
Mich.1l'i J . G a ll aghcr. Fathcr Alc xand cr 
o ffcred his first So lcmn High :vlass at 
St hancis C hurch . Sept. 17. i 922 . 
whil c hi s Sl'CO nd so kmn :Vlass wJ s celc ­
bratcel a t St. J o hn thc Eva nge li st 
C hurch . 111 U bl v. ,\li ch .. 11·lw re h i~ 
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brotber , rbe Rev . Dr . Bernard F. Ja . 
rzembowski , was pastor. 

As rbe first assignment in tbe Vine­
yard of his Master , Fr. Alexander was 
appointed assistant -pasto r to tbc RćY . 
Joseph Hcrr. at St. Albntus C hurcll. in 
Detroit. A ft er tbat. hl' had servcd t hL· 
followin g parishcs: O . L. Q uec n uf 
Apostlcs. H amtramck. Mich. : lmmacu 
la te Conception . Detro it: St. Lo uis thc· 

King , Detroit. On J unc 29 , 1929, eamc 
rbe first appointment as pastor , by the 
Most Rev . Bishop Michael J. Gallagher. 
This was ro the Ascension Parish at 
Basc Linc , Mich. Thc presenr appoi nt ­
mcnt. as pasto r of St . Josaphat's 
C burch, fo ll owed , Septernber 19 , 1940. 
made by tbc gracio us wi ll of His Em i­
n e ncć , Edward Ca rd ina l Mooney . 
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Mary a, \V zór Kapłana 

O. ,1ak<) w z n lu'i\,) jL'Sl ~udn,,sc kapla 
na : gdy wzo rem jego _jL'Sl sama f'.b 1 
s w i~· tsza i Za wszl' N i epok a la n,1 Pa n n ,1 
.\!IJr ya i M.n kJ sJil1L'gO Bog.1' On il l u 

sp rowadziJ-a J o. usa na l' i c mi ę. swoj~ 
ś wi ~ r ości'! i czys t o :: c i ~. O n,1 nosib Go 
w lo ni e swojcm pu.ecz ystcm. jako w 
najprzcc udn icjszl' m naczy niu, gdyż sam 
Bóg . St worzyc icl i Ojc iec nasz uzna\ 
je jako takie: Ona oi' iarow a\a Co Ojcu 
J ego Przed wiecznemu , jak o ofi ar~· cało ­

palenia. Gdy Sy mcon przepow iad a J-.·j 
cie rpi enia . bok ~; c i i ś mi:rć Naj ukochJ1i 
szl'go Sy naczka. p mimo ni c roj~ t cj mi ­
ł ośc i . jak') k u Nie mu pa!J , zgadza s i~ 1. 

wo l ą Ojca N iebieskiego. a naw et , mo ­
żemy ś miJlo po wiedz i eć. zapomina ni,·­
jak o. o ni cwymownyc h bolcściaclJ 1 
cicrpi en iJch , jak ieJ,) przu t,) ofia r~ na ­
w i e dzi ć maj ,) i Se rce J L"j P rzeczys te rJ ­
ni ć. Jak MJrya zapomni a ła o bo lc śc i ;-, c \ 1 

wlas n ych i :i.adn em poś wi ~ cL· n ic m nic 
zraża łJ sir, gdy chodzi1o o of' i ar~ Sy na 
J ej Najmilszeg o Bog u Naj wyższc mu. 

ta k i żade n kapła n , nt c po wtntcl! 
oszcz~d zać c h oćby na jw i:. kszych oria t . 
gd y chod zi o chwJr\,' i m irość Pana 
BogJ: a gdyby zdrow ie i życ i .: mia-l' 
po·l ożyć dla 1cgo. czy:i. m óg ł by żą d ac 

w i ększej za pia ty, Slaj,}C si,: przez to po 
cl ob ni cjszy m M istrzowi Swojem u 1 

Przez ws taw iennict wo .Vlaryi . a · .. vi~c 
ni c jako przez N i') samą. przcm1en ton a 
jest woda W L' wino w l<.Jni e Jalik jski :.J 
przez ,Jez usa. Kapła n we Mszy św i ę t ej 

cz yn t podobnie. na słowa jego, z w yk ic 
wtn o zam ieni a sir w P rzen ajcl roższ,) 

Krew Zbawic iela Najła sbwszcgo . Je ­
z usa C h rys tu sa. i daje J~ jJko napój 
utrzy muJący nas w Jego m trosct. a 
wzmacniaj')c y dusze nasze na clrodu do 
żywota w iecz nego. 

Wedru g m ntcmania row sz.~::ch n .:go. 
Naj ś w i ~tsz.l Pa nn a Marya. naw et p rz.L·d 
Wci eleniem Przedwiecz nego S l o w a . 
wi cdz ii!la . :i.c Zbaw iciel ś wiata ma po 
m esc ś mi e rć naJSrom o tnlCJS ZC). wśród 
niewyJ wicdzia nych boleści . na krzy ­
ż u . \\l i~c przez zezw o leni c na Wci ele nie 
.J cz usJ. MMya dała tak:i c. mo7. na po 

ll'i,·clzil' l' . zr ·;wokni ._- na ~ mt erc kr7 yzt' 
w ,? 1 s rom nLną S n,1Ctka Sw o jego . N il' 
czy ni tego. wsz,1k:i.e. i:i.by Co iliL· 11~ii ll 

w,tla . Jie przec iwni e, z naj :i.ar\ iw:;/.•:.i 
mil ośc i ku Bog u. Ojcu N<1 szem u NJ _i 
le psze mu , i nam g rzesz n ym. M ar ya czy ­
ni to dlatego po nicwJ7_ wic. :i.c bog r;t ­
ni cz na. i ni cpo jr tJ mirość T rójcy Pr i'c 
naj św irtszcj . a w tcm i Synau.ka .JeJ 
Najmi lośc i wsZL',,O. pra g niL· Lego. a On,;, 
mog b 1y lko 10 wyp~ lnia ć . co byl o i_y 
C?.l' ni em i wo le) J e j f--'ana i Boga. \lary.1 
widziJ1a ta k7.c n ~clzr n<l sZ ,) . op l.1kan y 
•;tan rodzaju lud zk iego , przcsl rzc ti bu 
grJni cz. n,) mi ?dzy cz low ieki cm ,1 jego 
Stwo rzycielem . wi~c z mił'oś ci ku JLl lll 
staje s i ~ Matką Z bawici ~ l a: sl,ljc s i ~· go 
cltq, b y Sł'ow stalo s i ę C iJ rc m \\' j ,-.1 

lo ni L· . <J i.cb y mogla ś mi e r c i,') J ego n t,· 
jak o odkupi ć rodzaj lud z ki MJr)'3 o l1 ,1 
ruj e C i a ł o i Krew Pa1isL1 za g rzechy 
nasze: odełaje Sy nJczka S wojego cli ,1 
zb ,1w icnia naszego , Bog a N aj ś wi~·t ~7. L' 

go i N ,1jcz ys tszego na naj sro motnicj s;' ,) 
mrk ~ i -~ minĆ, Z<l nJS grzesz ni ków 1'1 \' 

dz n ych i ni ewdzięcz n ych , ab yśm y żvii 

w w iecz nej chwale w N iebie. P o sa ­
mym Bog u. któż s~ ladar godn icjsz,) 
Of' iJr ~. albo. któż b y ~ gocl ni cj-;zy m zlo ­
i.yć podobną Ofiar~> 

.J ez us skonaJ : Sk o nał Bóg : Sko n,1i 
Z bawici el św iat a: A Ty m Zbaw icielem. 
Najuk cha 1iszy Sy n Maryi' Nawet 
wlencz il s. grl y Se rce Je j Przecz.ystL' bo ­
mtcrn :J ju7. bole śc ią przrpd nione. p ra 
gnie Ona , b y Jej dJn o to 1\oskic C: i,~ ło 

Synacz ka Jej M ircgo. i7.by, p.1 t rz,1c n.1 
Nic, mogra roz pa mi r 1 ywać :i.ywo1 Jego. 
ci crpien i a i ś mi e r ć: a roz rabj ąc s i ~ wi ę 

kszą mil ośc ią J.-u Niem u, ca luj e RJn y 
Jego. og L1cla Ll' św i ~ r c cz ł o nki . które 
nos ita. pia stowa iJ, og rzewara i o kry 
wała pocJ łun kami na jczystszy mi . D o 
t yka s i ~ C i a ł'a Boga sam ego, a Syn.1 
Sw o jego. z. czc i'! najgłr bszą i zac un ­
kicm , a niL' moi.e od e r wać oczu od N ic 
go . C hcia\aby to Cia lo P r ze n ajświętsz , 
jako o ngi w Betbl el1 em , w iecznie pia ­
stowJ Ć, a ka żd a łza. ka żd e wes tchnienic 
10 no w y dowód .Je j ~wip-e j miro~ci . Ze 
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11·szys t k ich stw orze ó, .VIarva najdo ko 
n<1l ej pojęla czcm to ial o byro ! 

O , jako świ~ty m ~ O. jako czystym 
wi nien być kapran który dotyka si? 
C iara P ,Hi sk iego l Anio J·ow ie, Duchy 
Przeczys te. nic ty lko :i.e ni c maj ,l tej 
wiadzy . ale boj,l sir pat rzeć na Majestat 
Jego . l<apl·a n ni gdy ni c pow in ien usta 
wać na d rodze do dosko narej poko ry. 
czys t oś ci i mil ośc i . R~·cc jego w inn e być 
czys tsze nad a labas ter. m yśl i tylko zaj~: ­
te pok o rni e Zb,1w iciclcm i chwalą J ego . 
a se rce paiać ni gdy ni cg,1 s n ący m. aic za ­
wsze go rc j,}cy m og ni em mi łości. Wszak 
te rrcc kaprana tak Ct.Qsto nosz.1 i pia ­
stuj ,} C ia ro .J ez usowe. C ialo ,\!lis t rza 1 
Boga jego. Um ys ł zaj ~ L y c i <jgłą, że CJk 
pow iem. bez u s t a nn~ m od lit wą, jakże 

może z n ,1 lc ść mi ejsce na m yś li ob ra ża ­

j~ce Na jmil szego Pana i Ojca swojego' 
Se rce wezb ran e i p rzepdni nc uu.uciami 
mirośc i Boskiej , jak:i.e mo:i.c zaznać in ­
ll L'j mil·ośc i ) Zais te: ni ewa rt san1cj na ­
/ . IVY Ka pl'an a. kt ó ry dzieli swe se rce na 
CL'k inn e. prócz ostatecz nej mil ośc i Bo 
l.e.J. 

Lecz ni c tu ko 11 u .y s i ~ kaplari stwo 
,Vlar yi. J ak w iemy. byla Ona zawsze 1. 

Uczn iami Jez usowy mi. a w szcagól ­
ni ejszcj op iece Świ~ rcgo Jana, pa nn y. 
ucz ni a naj mil szego Jez usowego Pou 
czała r'\pos to l·ów i Ucz niów. i umacn ia­
la Ich we \}./ie rzc św i nej. Na uczala i 
u ś wiąr o bli w i a l a przyszłych Kap Jan ó w 
Ona, Pierwszy K.apl'a n Nowego Zako 
nu. :VIar ya roz umiara god n ość ka pla ri 
ską najd osko nalej z wszys tkich stwo 
,·zc i1. w i ~c t eż i nauki Jej być musiał y 

rów ni eż dosko na le . O. Przcdziw n Se ­
minar yum ' O , S zcz~ś liwi Ucz ni o w ic 1 

god ni mi eć i\tla tk ~ Boga nauczycicil--.) 
swoją ' 

Podziwiam)' ch wa l(; w kap ł ari s LIN iL· 

Maryi . i s lusz ni e: a u. yż to wystarcz.1 .' 
Z astanówmy s i ę c h oć nJ c h vvil~ . jak 
Najśw i r t sza Pa ni L·nka przygo t owywała 
s i ę na L~ godn ość Pierwszego Kapran a 
.J ez us wcgo. Czyż O na sama do lt~go 

stan u chcia ł a b yć przez naczo na ? Czy 
Jn o·i..t• miała w Lem jaki ce ł o ob isty ' 
O. ni c: J u.i. od :-J mcj malcrikości , bo \\' 
tt zecim rok u ·i..ycia , fiaruje Ojcu Przed 
wircz.nem u du szę , woją. Żyj~ i w ych o 

WUJL' st~ w św i ątyni Pa 1i skicj. śp iew a 
psal my. pości. p racuj e wy l ącz n i c dla 
c hwały Boga, ,1że by JemLl jedy ni ' po ­
doba ć s ię. ażeby mog la istnie ' t ylk o dla 
J ego ś w i pcj !\ litoś ci . Zaślubi ona J óze ­
fowi. m rżo wi naj ś wi,}tobłiw sze mu i 
na jczysrszemu , lecz ży je z Nim ,,- ·wi~ ­

tc j czys t ośc i. Przez cał· y żywot s ·..vój, 
Najświ\' t S7.J Pa nn a Ma rya ni c ty lk o że 

wo ln ą by la od na we t najmni ej zej sk a ­
zy g rzcc howcj. a k ćw iC?. yra s i ~ wr 
wszys tkic h cnotach jak na.j starannicj. 
T;~k przy gotow uj ,}Cy i ~ na stanow isko 
Piastun ,1 J ez uso wego, j u ż od najpierw ­
szej młodośc i starać sir powinien prze­
waz nie o c n o t ~ czystosc1. któr,1 jal-- o 
kap!·an zac howywać mus i szczegó lnie, 
a w iemy p rzecież. że " cz ys t ość czyni 
cz iow icb Ani okm . a ni eu.ys tość sza ­
ta nem ." A kapJan mu si sta rać si~ b yć 

wyższym od A ni ola, 1 o ni cważ urz ;')d 
jego jest wyższy od A nielskiego. Jeżcl i 

Pan Bóg, aJswi~tszy , Najczystszy . 
Najm ~drszy, ni c móg l godni ejszego wy ­
b r ,1Ć Naczy ni a , jako P rzy bytek dla S ł o ­

wa \Vc ielo ncgo. nad ,V\ary\o' . wirc O na 
byb Najzac ni ejszym K.apJ·anL'!ll Jego, 
gd yż nosita w lonie swojem S iowo 
wci el o ne Jez usa. Boga Naszego. 

Gd y A rc h a ni ó ł Ga bryc l zw iastuje 
Maryi , że Ona pocz n ie i porodz i Syna 
Boga Naj wyższego. z w ielka pokorą 

odpow iad .1 mu : .Jakoż to ma być, gd ym 
z wo li bo:i.ej dzi cw i two Jego milośc i 

puś lubiiJ. ,1 na wick im m ~:i. a ni e u znać 

um yś li ła ? O , przedz iwna pokoro ! Naj 
ś w il'tsza . .1jcz y s ts za Pa n i en ka czuje s i ~ 
ni cgodn~ by ć Ma tką BogJ. Z jaką to 
poko rą w ini en każdy młodzie n iec z a­
biera ć s i~ do stanu kapraJiskicgo' ,\ iarya 
mod l iła s i ~ bez usta n nie i błagala Boga, 
nil· ażeby byL1 ivla t k.:) Zbaw iciela, icu 
a'.i.e b y m ogła og l <]da ć i\tla tk~ Jego i sJ·u­
:i.yć J ej Wl'a ś nic cl iJ Jej św i ~ tej pokory. 
wybrar P,1n 1\óg Mary\' na Matk~ Syna 
Swojego. Naj ~w i ~ tsz a Pan na Ma rya ni c 
zos tara Matką Pana J ez usa. a żeby s tał a 

s i ~ św i ~q. ale była tak ś wi~t ,}. i że g cl n,} 
była zos t ać Ma t ką Odk upic icla. Tak i 
k.1n d yda t kJ;i.d y czyni ć po winien , ni r 
o bi e rać st,1nu kapiJ1i skiego g ł ów nie . 

.1.i.cb)' u św i .) t ob liwi ć s i ~. ale ra zcj na ­
przód zap r.1wia ć si~· w cno tach ws7.ys t­
kich , J:i.eby m óg ł zost.1 ć p1·.1wdziwy m 
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sł u gą bożym Naczyni em Pai1skicm \Vy 
brane m . 

Jak za ży cia Swego zie mskiego, 
Marya była szczegó lni ejszą Parro 11 ką 

Apostołów i Ucz ni ów Syna Swojcgu 
J ez usa . tak i teraz okaz uje Ich następ ­

com. bisk upom i kapranom ni e mni ejszą 

opiekę i miłość. W idocznem to jest w 
roz licz nych p rzykład ach Świę t ych Ka ­
płanów, którzy . za nadzwyczajną J•.·j 
op i eką . pałali szczl'gó ln em n aboże ń -

stw~m k u Niej. Ln acz~j być nic moż, .. 
Wszakl.c o ni są s tróżami nauki S y na 
Jej Miłego: o ni są nauczycielami i prze­
wodnikami dusz dla Nieba, dla chwały 

i miłośc i Jego: a co Syn Maryi pragnie 
i żąda, to Matuchnie Jego jest najmil ­
sze. Dla tych przyczyn sł u sznie modlić 

s i ę m oze my : 
Maryo, P atro nko i Wzo rze Kapłań ­

sk i. módl s i ę za nami l 

MODLITWA 

Maryo ' Kap lana przedziwny wzo rze:, 

Prosi C i ę g rzesz ni k n ajwiększy w po ­
ko rze, 

Wysłu c haj modlów. wysłucktj bla 
ga nia , 

Przyjm jego szczerze ku Tobie w zdy -
chania . 

W stawiaj s i? c ią głe u Ojca Naszego. 

Że brz bez ustannie Sy na czka Swojego. 

Ducha Świ ę tego. Ob lubi e ń ca Twego. 

By st rzeg li wiecznie Kośc i o ł a świ~tcgo: 

Aby kapłani , Słudzy Jezusowi , 

Byw a li wierni Jego Zako nowi. 

W św i rre j czystości ni ec h aj zawszL· 
żyją. 

W ranie miłośc i Jez usa s i ę kry ją , 

W zorem św i ę to śc i p rawej p rzyśw i ecają. 

A bliź nim swoim ni ec h s i ę poświ~cają . 

N iech sł u żą Bogu Ojcu Przedwiecz -
nem u, 

Jako ce low i swem u os tat ni emu ; 

Męka C hr ys tu sa. Zbaw iciela Św i ata. 

N iech bez przestank u w ich sercach ko­
łata: 

A Oblubieni ec Twój M iły. Duch 
Święty , 

Z Którego jest Jez us Syn Twój poczę ty. 

N iechaj mn ogośc i ą da ró w swoich świę -
tych 

W c i ąż utrzymuje mąd rością przeję t ych. 

By roz umi eli . godnie pojmowa li 

Laski od N iego, które o trzy mali. 

T y zaś, Maryo, Patronko Kapła n ów. 

Ducha w ich se rca prawdziw ego odnów. 

Na ucz ich k oc h ać, u wielbi ać C hrystusa . 

Nosi ć i pieśc i ć w swych rękach J ezusa : 

l że trzy maj ąc Boskie to C i a ł o. 

By we łzach serce ich s i ę rozpływało, 

Ażeby ży ją c na z iemi przykładem. 

Twojego Syna postęp uj ąc ś l adem, 

Dusz jaknajw i ę c ej dla Nieba zyskali . 

A sa mi ta m że s i ę w ko ńcu dostali . 

M aryo. Śliczna P a tron ko Kapłanów! 

--!.l-
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Niepokalana, 

Z wszy stki ch ś w1ąt uroczys tm ci. 
us tan o wio n yc h ku czc1 Na j św i ę tsze j 

Panny Maryi. uroczys t ość iq oka la ­
nego Pocz~c i a jes t n ajwz ni oś l ej sza 1 
na jdob itniej wyrażająca w i e lk ość 1\'\a ­
tki Bożej . D latego w szyscy c hrześci ja ­

nie . jak o w iern e dzi eci Matki Najd o sk o 
nal szej, d z iei'1 ten ob c hodzi ć pow inni 
w sposób wyjątk o wy. Pocz~c i e N iepo · 
kalan e Maryi przy po mina nam zarazem 
błog i e J ej na ro d ze ni e. Prawd z iwie ko ­
duj ące d z ieci w dniu urodzin mat ki 
s taraj ą si ~ jej, s praw i ć tak ie poda runh. i. 
na jaki e ty lk o zd o by ć się m ogą. 0Jad 
wszystk ie zaś dar y. zło?.o n e osob ie uk o ­
chanej. ten jest najmil szy, któ r y najle ­
piej j ej s i ~ po d o ba. A cóż m oŻI:' być p o­
żądań szcgo dla Matki naszej , k tórJ jui. 
od Poczęcia Swojego była przeczysq. 
nad se rce d z iecka czyste r Marya przcdc ­
wszys tkiem od z nacza ła s i ę cn o t ą czy · 
s t ości. wiec ten . któ ry J ej sHc..: czyste 
of iaruje, d a r J ej najmil szy odd<~j e. 

Słusz n ą przeto jest rzeczą za s t a n owić 
s i ę godnie n ad tcm. cze m jest Lo serce 
czyste ? Serce czys te w na jobszerni cjszcm 
tego słowa z n acze niu . to sumieni e spo ­
ko jne; t o my ś l , w o lna od nai ec iało$ c1 

zg ubny ch a pruc iw n yc h praw o m Bo 
ży m i natury : serce czys te, to m yś l , zy 
wiąca s i ę z asadami zbaw ienn erni. b u ­
dującemi i pomnaża j ące mi roz um : tu 
myśli , w o l ę w z m ac ni a j ące i g runtuj .)c 
ch a ra kter d z ieci Bożych . - My ś l - lu 

po tęga ! Serce cz yste jest k o ron ą te j po ­
tęg i i szcz ytem szczęśc i a cz ło wi e ka na 
z iemi . Co m yślim y . to os i ągam y. Je:i.cli 
cnota mi ż ywić serca nasze b~dz i e m y. 

rość w nich będ ą kwiaty św i ętości , lecz 
jeź li g rzec hu trucizn ę p i ć b\'d z iem y. 
jakże z dro wia moż.e m y s i ę spodziewa ( ' 
Pamię t aj m y n a z danic : Serce czys te 11ic 
z na złości niepo koju . a w ni cd ostatbch 
ziemskich i d o leg liw ośc i.lch z najd uje 
ubfi t ość ła s k Bo skich i pełn ość m i łośc i 

Ojca Nieb ieskiego. bo woln ość ud d óbr 
ziemskich i hart cierpi e11 sp raw ia ją to . 
i ż my ś l , swobodniejsza, nicj a ko l:iA·j sz a , 
do Boga ch ę tni ej s i~ w z n os i, ta m .i.e po ­
siłek i pociec h ~ dbi~ra i ju ż tut a j n a 

a Serce Czvste 
../ 

wyg nan!LI ż ywi si9 s lodycza Pukarn~u 

W iccz ncgo. l sp ~·ln i a S I ~ prz yrzecun i c 
Boskicgo Z ba w icicla: · Blol!,os l·a wic n i 
cz ystego se rca : a lbow iem o n i B o ga og l ą ­

dają · . ( .\!lat. v. 8 J. Szcz~śc i c ni e bi es ki ~ 

z asad z a si:: n a og l ą daniu Bo ga: dusza 
czys ta ju ż na z iemi og l ąda Boga : a w i ęc 

cz !ow iek czysty kró luj e j u ż nicjak o w 
n ie bie . c h oc ia ż. cia ro jego z n ajd u je sif· 
j l:'szczc w nicwo li wyg n a ni a. 

A jakie:i, owoce zb ie ra serce nicczy ­
sre :' "Ze psucie naj lepszego . najgo rsze, 
m ó wi stan? przysłow i e. T utaj z aś ma ­
m y o braz tego prawd ziwy. Rozum 1 
wola. odróż ni ając e człowieka naJd o bit ­
ni ej od ni ższyc h is to t , gdy m yś l a m i 

g rzesz nemi b ywają z d ep rawow ane. cóż 
z nas czynią 1 Cóż zyskujem y z utrat,) 
saca czystośc i / <ltó:i .. t ra cim y pokoj 
prawy i charakter . a w o l ~ os labiainy: 
nastę puj ą po tem ni es m ak i od r~ t w i o:: ni L· 

t!o rzcczy św i rtyc h . niccz ul ośc i wzgar ­
da dl a pot rzeb uj ącyc h , a CZ\'SLO. na we' 
jcszczc w młod ości z ni ech\'cen 1e d o zy ­
cia i k o ni ec tra g icz n y. Lecz . p o utracie 
Boga. p rzek leń st w o n ajwi ~ ksze , przed 
ś mierci ą w i ect: 1~ą. pi e kł o wy rzutów su 
mieni a jes t zap ra t ,} se rca nil'czys tego. 
Wa :': n ość w i\'c s ta nu serca. o d k tó re­

go zal óą i szczęśc i L· na z iemi i życ i c 

przyszk. po bud za ć n as pow inn a d o po ­
z na ni a se rc wrasnych. B.:)d'Ż. m y z so b4 
samymi () ! wa rci ' Nic łu d ź m y si~~ Na j ­
wi \' k szą roztrop n ość , pozna( Sich ie. 
m yś li sw o je . N ie bądżm y p o dobni d o 
ćm y, któ ra nib y to szczęśc ia. zadowo le ­
nia i prz y j em n ośc i sz u ka w o ko i·o pł o­

mieni a - św iecy ża r sk rzy dL1 jej o pa \.1. 
a og i l' ń ca łą poże ra. W isto tac h ni em y ­
ś l ,}cyc h, ki e rujących s i ę wy ł ącz ni c in ­
stynktem , los tak i m ożl' b yć z roz umi a ­
ł y, k u . niL· tak z człuw i l'kie m , obd a rzo ­
nym ruz unH' m 1 w u ln .) wuL) . .J l'i.cii 
j.1 kc1ś cll L) ro b .1 d uszy na s na padła . po ­
z n ,1.jm y .i- g runt uw ni e i sumi enni e· k cz ­
m y . Tak czy nim y wzg lrlil'm cial.1 . ,-\ 
któ:i. może porów na ć czas u sz at \' z 
Szaq Godową życ i a wiecznego ~ 

J c ·.i. cli ś m y d o t yc hczas dJwali si ę p o ­
wod o wa ć m yś l om prz nvrotn y m bez za -



sran aw iani a g ł rbszcg o . z mtn1 m y J oż y ­

sko m yś li s woich. by kirr unek ich tai 
s ię dla dusz naszych napoje m ocz ysz­
czającym t o rzeźw t a_~ący m życie nasze 
w ewn ę trz n e, a zew n ę trz n e w edług nit: ­
go sam o s i ę ułoż y . 'V..! Bogu wszcłkit: 

stworzenic od d ych a ć dla n as b ~d zie 

chwałą J ego i błogośc i ą nad ziem ską. a 
ży wo t z iemsk i sta ni c si\' dl a nas przed ­
sionkiem nicbiesk im i przed smak iem 
anie lskim ;i.ycia przyszkgo. 

Najpierw sza zasada życ ia poprawy. 
to wiara , że d ob ry mi być m ożem y i 
musim y . Bezs iln ość i roz pacz, to owoce 
nie u f n ości w po prawę . A przeci eż Św . 
Paweł mów t : " W szys tk o mogQ w 
Tym. który mnie um ac nia ." Ko niecz n ą 

jes t jedn ak i nasza współpraca. jak wy ­
raź ni e za z nacza Św. Alfons L iguo ri: 
··od modlitw y za l eży z mian a naszego 
ż yci a. od modlitw y z a l eż. y k ażde z w y­
c ięstw o nad pok usa mi . od modlitw y z,t­
leży wytrwanie w Boskiej miłośc i . do­
skonałość. wytrwanie osta teczne i wy ­
branie wieczni:' .. Jakie jest inn ~: wspó ł ­

dzi a łani e nasze ' O tóż. oczy i uszy s4 
ustami duszy. Oczyma i usza mi mają 

wstęp d o serca wsze lkie rzeczy z zew ­
nątrz. Bierz my przykład z św i a ta roś ­

linnego: Kwiat , djonaca , gd y do se rca 
jego wpadnie o wad, który dl a ń jest 
pożywie ni e m. za m y ka s i ę i trawi go. 
lecz włóżmy wet1 kawałek pap ieru łu b 

kamyk . to pozostanie o twart y. niejak o 
ni eczuły . Wyobraźnia grzesz na nie bę ­

dzie mia ła przystępu do serc naszyc h . 
jeżeli mieć będzi e m y na wodzy oczy i 
uszy nasze. L ecz po ni eważ czło wiek 

musi z koni ecz n ośc i swej nat ur y o 
czem:ś m yś l eć, żyw m y se rca nasze m y ­
ś l ami św i ęte mi , szlac hetn emi , budujące­

mi . a choćby nawet ba wiącemi , b yleb y 
o ne zga d zały się z z asadami obyczajów 
chrześcij a t1skich . Myślmy zawsze o 
czemś d o brem i pożytecznem a byśm y 

pró7.niactw .: m um ysło wt:m nic zt:sz li na 
man owce i sr rc n ic g ubili w ctemn o ­
ści a ch niepo ko ju sumtenta zatra t y 
Juszy . 

Człow i ek roz tro pn y ksz t a ł ci się nJ 
mistrzach za w od u przedsięwziętego . 

Niepoka lanic P ocz\' ta Marya niecha j 
będ z i e dla nas wzorem zachowa nia ser­
ca w czystości. Czerpmy . jak O na. za ­
pal d o cnoty anie lskiej z Boskiego Serca 
Jezusowego. Zasi lajmy swe se rca jak 
naj częściej Krwi ą i Ciałem Baranka Bo­
żego . Któż bowiem. s tojąc w południu 
sło ń ca og n istcgo. może zos tawać z im ­
n y m lub chłodnym . Za życ i a z iemskiego 
J ez usa , Marya wciąż wpatrywała się z 
przejęciem naj g łę bszem w Boskie Oblt ­
cze Syna Swojego i na ś l a d o wała G o 
w iernie w czynnościach J ego. O. j ak ten 
widok Jezusa. Czys tośc i Wcielonej, 
roz pala ć mus i ał plomień czystości w 
se rcu M aryi ! Któż. zai ste! słu żyć nam 
m oże za wzór lepszy czys tośc i nad 
Maryę . Niepokalanie Poczętą i Pann ę 
Najczystszą ? Mary a . Matka Boga 
Kró lo wa Duchó w Przeczystych , jest 
najwierniejsu m odbici em czystości Je-
7.usow ej , a. j ako Matka Najdoskonal ­
sza , pragnie , b yś m y i my sta wali się 

J~mu podobn i. 
Jak Niepo kalanie Poczęta Panna Ma ­

rya, Patronka Serc Czystych , zos tawszy 
poczętą bez z ma zy. w czystości nieza ­
mącon ej zawsze Bog u wi e rn ą pozostała 

rak i du sze nasze. jeśli początek m yś li 

swoich w czystości serca i um ysłu będą 

z n ajd o wa ć. teraz i n a wieki czystemi 
pozostaną. 

Składajmy prze to , serca czyste Maryi 
w o fi erze. A im drożej k osztować nas 
będzie of iara , tem sowiciej nag rod z i ją 

Pan Bóg w D z iet1 Sąd u , a wdzięcz niej ­
szą Oręd o wnicz k ą stanie s i ~ nam Ma ­
rya , Poczę t a Niepoka lanie. 

-~i?-
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Skrawek Psychologji 
czyli Wielkość 

Gienjusza, 
Serca 

Dantego roczn ica szescsc rn a srała s i\· 
pob udką d la mn óstwa płodnych umy ­
s łów d o n aś l adowa ni a w moż l iwych 

g ra nicac h tego g ienjusza wszec h ludz 
kości. Lubo pochwały godną j~s t <~mbi 

cp taka 1. n ależycie wyk o rzys ta n a. 
przynosi poży te k lud zkości , z ni ec hęce ­

nie, zas tój um ysłowy . a cz~sto i z u pełn e 
zma rn o wan ie s ił żywot n ych ducha . 
sprowadza zawód w ni cd os iąg n i ~ci u 
ce l u zam ierzo nego. Do os i ąg ni ęc i a p~ ­

wn ej powszechnej w i e lk ośc i pot rzeba 
.1 lbo sa rn emu posiadać nicktó re dan e po 
te rnu , a lbo w sposób wyją tkowy "" so ­
bie je wyrab i ać. Jednakowoż jest jedn a 
faza życ i a wie lki ch mężów, za kto r.) 
wszyscy są w sta ni e postępować. któ ra 
usz lach rnia i czyn i wie lk imi prawdzi 
wie ludzi na pozó r c hoćby najpospo ­
lirszych. A rem jest wielk ość d uch a . 
szczerość i prosto ta se rca; ta w id kość , 
która ni gdy ni e z aw ad z i. a zawsze za ­
wiera w sob ie nag rodę n ajkpszą. bo 
zap łatę zad o w o leni a. 

G ienjusz zwyk le rodzi s i ę w ś ród cie r ­
pień i t rud ów, rozw ija się w p rzec i w ­
n ośc i ac h . J docho dzi do zen itu siły i 
potęgi p rzewaz ni c pracą wytrwałą 

W ięc nie łoże rozkoszy , a le pośc i e l dę ­

bowa miejsce m narodz in Wie l kości, jak 
już H o racy powiedział : "Przeciwnośc i 

z w y kl e od sła ni ają g i e n ja ln ość dowód z ­
cy, podczas gdy d obroby r ją i'. asła n i a. " 
Najd o tkliwsze cierpi eni a, jakie w ielcy 
lud zie z n oszą, są to p rzyk rości, krón: 
od b li ższyc h swyc h odbierają . Dwie s ą 
tego przyczy n y : a lbo n ędz n a zazdrość. 
albo to . iż. g ienjuszów d os tatecz ni e n ic 
roz umiem y, ich u cz u ć nie po jmujem y . 
To d ob itnie wyraz ił D ea n Stan ley, w 
swej m o w ie nJ pogrzebie angielskiego 
p u w i~ściopisarza Dickens' a: " Ich przy · 
JemnoŚCI są wi~ksze i wi ę ksze ich 
cierpi eni a ; większe są ich ucz ucia 1 wtę ­

kszc pok usy. ni ź li przeważnej cz~ści 
lud zkości, i nigdy zupełnie nic mogą 
b yć pojęci p rzez bliźn ich swoich ." A to 
wszystko dl a tego . iż a lbo n am powsud-

ni eją . a lbo że żyją w czasach przy szło 

śc i . kt órych ni e dosięga um ysł przec i ę t ­

n y. S tad n ajczęśc i ej d o piero po ś minci 

właściw i e j bywaj ą z roz u miani . 
Ludzk ość wielbi. chw a li. ce ni dzid.1 

w ielk ie. lecz któ zastanaw ia się nad 
w ie lk ośc i ą se rc mi strzów 1 A j ednał<. 

dzi eł o c hoćby n ajwiększe. cze m ;i.e w po 
rów nan1u z d uchem twórcy jego 1 

Każdy cz łowiek roztropny , d ,JY.qC\' 
do cel u za mierzo nego, sra w 1a so bi,· 
przed oczy ma pew ien idea-ł. za który m 
wiernie postępuj e. W te rn taj emnic.! sił y 

niespo7,yrej gienj uszów. Mi ł ość idcalu 
jest pokarm em męża niepospo iitego: 
Id eał . to na tchnienie' On. ni eLylko ;ix 

stwarza se rca i um ysły wie lkie. a le sa lll 
jest w i e lk ośc i ą serca i um ys łu wc i.:l o nq. 
Id eał ro dzi wit' l k ość. Ta za ś os ta tni .l 
tak św i ę t ą s ir s taje. i ż ga rdz i 'A' szc lka 
zap ł atą z zew n ątrz przychodząc,} . gdyi. 
zadowoleni e z dz i eła dok u nan.:gu z a 
płat,} w sob il' jest dos tatec'l. ILJ : 

" Nic d la p ró7.n yc h o krzykó..,,- d z i a ł a 
wie lk a cfuszJ. 

Sama sob ie nJ g rodą: o fraszki ni e 
sto i" ( Krasick i) . Pracowa c nJd rozw o 
jem d uchowy m b l iźnich, kłaść zd ro wie 
i 7.yc ie w o bro nie Ojczyz n y . s labszyc h 
i lud zk ości , pośw i ęcać d ob ra swoje dL1 
sp t aw i cd liw ośc i . czyż nie j~::s t p raw Jzi 
wą w i e l kością ? 

Człow i ek jes t takim , jakim duch jest 
jego. Czem jes t młod ość. pięknvść. bo ­
gactwo w cz-łowiek u o duchu micrn ylll. 
za niedba n y m . ni kczemnym 1 Z Jlcty fi 
zycz ne uw ypukl ają w nim wy razi śc iej 

brak cech d uchowych , stają s i ę d la ni ego 
biczem praw d y p rzec i w z ł ośc i om jego . 
Cz łow iek zaro o um yś l e ud oskon alają ­
cy m s i ę. choć by był starcem. kJleką i 
ubogim, posiada szczęśc i e nJjkpsze , bo 
i'. adowoleni~: osobis te i po kój se rca . ,\ 
p rzec i eż jes t o bow iązk i e m każdego 1. 

nas, wyrabianie, ud osko nalenie swo ich 
ta lentów, wyk o rzys tanie roz u mne zdol­
ności własn ych. Będą nas niera z zawi ­
śc i ą. złośc ią . uprzed ze niem k armić , lecz 



d uch w ie lki . wyszko in n y n,l prawd y 
m il0sc i. ni c pod d .1 sir ze m st y. od w etu 
po h udh n m . /\k rM?.l'.J wy pr ln i r.1clr 
11· ielh iq;~ 0 S ł ow ,1ch i q~ n: 

" T .:tk mówi [)ro ro h : l) uszc wil.' r 
n ych ~w ir t a 

N iec h aj mil0śc i ,ł n ic n .Hv i ś ( od pl.1 c.1. 
N iec h . j.1ko musz l.1 s rchrz ys t-:gu 

to na. 
K ied y po d ciose m ch ciwych lud z i 

ko n a 
iV\o rd crcc H1·ojc pc rłJ mi zbogac1" 

( 1\1\ n ic h !. 

Spo j rzy jm y śmi J ło w rogom w oczy ! 
N ic n a l eży z ni ec h }cać si} ni euz n J n ie m 
d o 11r yc h i w ielk ich czy nów , gd yi. to jest 
pew n ą cec h ,} ·zap l·at y m ;- /.ó w w ielkich . 
A kro na mi ga rd z i, ten n as wynosi n ad 
siebie. Ze m s t ą n aszą d obrocz. y nn ośc. 

P rac ujm y bez og l ąda ni a s i ę n a wdz i ęcz ­

n ość i podz i~kowa ni c. Dokąd w iem y . ii. 
d o b rze czy n i m y. cóż i n n ego m J m y po 
Ż.:)dać 1 

' R ud o w n iczy bu d uje . ro lni h w po 
C1t' S11:' .J C. 

w pl o n y s w o ich t rud ów wi erz·,· 
n ajni człom n ieJ . 

Acz sJ m ko rzysrac z p racy m a ma t~ 

n adz i ej~:. 
J cd n ak w ierzy. że ko rz yśc od n i os.) 

po to m ni : 
S ta rzec posa dz ił pcstk~ i ch ce, b y 

z tej szt u k i 
Owoce jad ł y . . j t>ś li n 1c d z iec i. ro 

w nu k i ... (P rze w K ;~ t' oL l 

() rl ;t mi hąd;. m y : () rz l·l. wzbi . i ,lJ<łC)' 

'i i\ po n .1d wyi.y n y z iem sk ie . gwiazd do 
, ; ,} g n ą( ni c m o i .P .. 1k g n ia z d o swe 'ciek 
i p rze h y w .1 11 .1 n.1.jwy:lszycb 'ZCZy t.l ch 
i' j l' lll j 11' gÓ rac h . ,l SJ' li SZCZ,l '1\ 11 .1 111 7.1 
n y t y lk o w po trzebie . 

Patrz m y zawsze ja k n,l .JW YZC .J. 
A s i ęg ni em y ni eco ni :l.c. j : 
Jeś li wz ro k swój rz ucim ni sko. 
Z iemi se rce hrd z ic b li sko . 

\V potyczkach c i ąg łych w rozwoju 
se rca ni ech p różniJ po k!J sku ni e b ęd z i e 

naszą chlub ą. lecz pa miętaj m y n a stowJ 
.J ez iersk iego: " Mniejsza o s tawę: iJy( 
u i.y tecz n y m jes t pi er wszy m o bow i<)?. 
k i cm człow i eka .. . Z d ru gi!? j zaś s tro n r 
m ów i L eoparcli : · 'Ciekawe jes t spos t rzr 
:l.cni c. ?.c wszyscy ludz ie w ielk iej wa r 
t ości s ą pcłn i pros ro t y , i ?.c pra w 1c 
za w sze p rostotę u waża s iG za d owód 
n1a tej wa rtośc i ... Z tego wy ni ka . 'l.t 
wid kość p ra wd z iwa bierz e sw e 'i. ró dlo 
w se rca pros toc ie. w n i ej s i~ rozw ija i 
roś ni e. a skutki zew n ę trz n e , objaw i aj ą ­

ce s i ę w czy n ac h niezwyk le don oś n yc h . 
są t y lko n as t ę pstw e m , wyp l ywa jąccm 

na t uralni e, ledwic ?.c ni e ko n ieczni e. z 
uczu ć sercJ. wew n ęt rz n ych . Bez fu ndJ . 
m entu , jaka b ud ow la ' Najpier w k szta ł ­

ć m y se rce w prostoc ie roz umn ej umysłu . 

z cze m wo la i ch a rakte r praw y idą w 
pa rze . a w i e lk ość l eż y ju ż u stóp n a 
szy ch . A c h oc ia ż b yśm y w oczach świa ­

ta uz nania ni e bra li. n ag rod ą ods tatccz ­
n ą b ęd z i e dl a n as po kój. zad o w o leni e. 
.'ierca n i t' s poży rość. 







Testimonial Dinner 
5unclatt . . \ o L·rmber 1 u-'f'nl y -1 h ird 

m srx lhir l l / a ·c/oci< P. i\1 . 

in 1 ht! S1wnish R oom 

1-f ot f'l For t Sh e!h tJ 

Df'lroi t . !vl ich . 

FO R T H t: WO I ~ THY CUEST S PU::ASUR.l:. 

Tl w C h o ir or Sr. J m aphar·s C hu rch , 

Ct.\ ncluc t l'd by th c· O rgan ist. ,\1\r. 1::c1mund Shu.ypc;:,1'<. 

Tht· .\ l is.il'S: P h y lli s C o lus a nd Rit a Kap usCl nska 

P ia n is ls . 

,\ \rs. E1·a Czaszy ti ska 

Soprano. 

S t) ngs by Vlr . f::clcl it• J cro m t' Ja rzc m buwshi. 

M tss Pa t ri ci.1 C ud d y. 

C o lo r a to ra Sopra n o. 

Vlrs. Pcggy :VIastns. 

Blues. 

Bo bby .\1\a rti n . 

~i n t> Y ea r O l d Pi a n o S t: n set l i on 

Thc O rchcslr.1 . 

. -~ ·-



An Appreciation Fro1n 

l he ] ubiłarian 
Throuqh out one's life numerous are the occaswn s 
w hen ~?an y peo ple contribute . in diuerse m anners. to 
one's deue lopment , progress and achieuem ent s. 7'hey 
macJ no t a!wa ys be the ultimate goa! . but the y can 
add to a fina/ constructio n·. seruinq a purpose euen 
m ost sub!ime. /t is most regret fu! . that o nl y too 
often . we are at a lass . reca lling names of aur bene­
factors. w h om we !oue and cherish and w ish neuer 
to fo rqet. Jn gratitude is o ne of t he worst uices . Ma y 
this simp/e m ode o f presentation o f m y heart fe lt fee l­
ing carry a m essage o f m y sinceres t qratitude to each 
and eueryo ne. w h o haue been instrumen'tal in aiding 
m e in the fur/herance of my own des ires and those 
entrusted lo my care or seeking my humb/e aid in 
their uicisitudes of life. 

T his ts no t a testima l1l·al d inner in my h onor . 
fo r l do not deserue one. since l ha ue no t earned t/ . 
This is the occasio n I haue /oohed forward to . in 
order to receiue m y R elatiues and Friends in a hom ely 
fash ion fo r the grea ter g lon ; of God and our mu tual 
unders tandinq. com fo rt and loue. 

God b less LJOU 1 

" B óg zap!ać 1 " 

Cordiall y yours . 

Fa ther Al . 

'-------- - -- -


